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Telegramy.

(Od kmospondentdw wlusnyrh i Agoneyi Pe
ter sbur skier}.)

Wojna w łosko-turecka
Dem a (AP). Oddział w yw iadow czy, udają­

cy jię  w kierunku zachodu, widział po drodze 
wiele trupów tubylców , którzy padli w ostat 
nich potyczkach.

Rzym (AP). A gen eya Stefaniego zaprzecza 
wiadomości o zw ycięstw ie turków nad w io­
chami w pobliżu Benghazi.

Homs (AP). Oddział w ojska włoskiego 
stoczył potyczkę z oddziałem arabów, którzy 
ustąpili z wielkiemi stratami. W łosi mają 4 za­
bitych i 11 rannych.

Konstantynopol (Wł.). W  kilku punktach 
w ybrzeża dojrzano włoskie okręty wojenne, 
Zachodzi możliwość ataku.

W Maroku
P aryż (AP). W edług doniesień gazet w oj­

ska marokańskie pod dowództwem  francuzów 
zmusi’y  do odwrotu znaczny oddział berberów 
w okoLcach Fezu, straciw szy 3 zabitych i oko 
ło 10 rannych.

Zamach na ministra.
Londyn (AP). L loyd-G eorge i G rey w y­

stępowali wieczorem w klubie liberalnego zw iąz­
ku kobiet z przemówieniami na rzecz przyzna­
nia kobietom praw w yborczych. Gdy ministro­
wie opuszczali zgrom adzenie pewien mężczyzna, 
stronnik sufraiystek, rzucił na L lo yae-G eo rgea  
jakim ś ostrym przedmiotem, wskutek czego mi 
nister odniósł poważne uszkodzenie lew ego oka. 
Podejrzew any o dokonanie zamachu osobnik 
został wieczorem aresztowany.

Włochy a trójprrymlerze.
Rzym (AP). „Tribuna* pisze z powodu 

informacyi prasowych o stosunku W łoch do 
mocarstw sprzymierzonych: „Możemy stanow ­
czo oznajmić, iż Niem cy i A ustro-W ęgry od sa 
mego początku w ojny zachow yw ały się lojalnie 
i przyjaźnie. Pow ażne interesy wspólne skła­
niają W łochy i A ustro-W ęgry do zgodnego 
działania. Pom iędzy obu mocarstwami panuje 
zupełna harmonia poglądów w głów nych spra­
wach, dająca trwałą rękojmię pi zyjaźni, która 
w przyszłości będzie się wzm acniać*.

2 parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba rozważała te­

legram  med 'ylisu perskiego z prośbą o udziele­
nie pom ocy przeciwko R osyi. M inister spraw  
zagranicznych Assim -bey oznajmił, iż ambasador 
rosyjski zapewnił Portę, że niepodległość i nic 
tykalność Persyi nie zostaną naruszone. W obec 
tego Porta zw róciła się do rządu perskiego 
z radą zaw arcia zgody z R osyą. Rząd uważa 
deklaracyę R osyi za szczerą i żyw i nadzieje 
na rychłe osiągnięcie porozumienia pomiędzy 
sąsiedniemi przyjaznemi dla T u rcyi m ocarstwa­
mi. Izba oznajmiła, iż jest zadow olona z udzie­
lonych jej wyjaśoień. Podczas rozważania 
wniesionego przez rząd projektu o zmianie kon- 
stytucyi wielki wezyi oznajmi!, iż projekt przy­
znaje sułtanowi praw o rozpuszczania parlamen­
tu bez uprzedniej zgody na to senatu. Jest to 
koniecznem dla umocnienia w ładzy monarszej 
i dla wzmocnienia rządu. O pozycya przeciwko 
temu zaprotestowała. Pomimo jednak protestów
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opozycyi projekt został oddany do komisyi 
i uznany za nagły znaczną większośc.ą głosów .

Echa kradzieży „Giocondy*.
Berno (AP). Szw ajcarska ageneya telegra­

ficzna otrzym ała pryw atną wiadom ość, i i  od­
dział firmy przew ozow ej „Danzr,ć* w Pontar- 
lier otrzymał adresowaną na nazwisko osoby 
prywatnej skrzynkę ze skradzionym  obrazem 
„G iocondy*. Na mocy polecenia władz na w y­
słaną z Florencyi skrzynkę nałożono areszt. 
W niedzielę spodziewani są z P aryża eksperci.

Pontarlier (AP). Podczas przeglądania na­
desłanych z Padw y skrzynek urzędnicy celni 
zoa.eźli' nam alowany na drzewie obraz „Monna 
L iza* i sądzili, że jest to obraz skradziony 
z Luw ru. Podczas jednak szczegółow ych oglę­
dzin obrazu okazało się, iż rozm iary takow ego 
nie odpowiadają rozmiarom „G iocondy*. Sądzą, 
iż zatrzym any obraz pochodzi z muzeum we 
Florencyi.

Wybory.
Zagrzeb (AP). Członkowie komisyi w y­

borczej zaprotestow ali przeciwko wybraniu ba­
na Tom aszicza. W ybian i zostań prawie w szy­
scy w pływ ow i przyw ódcy koalicyi.

Rewolucya w  Chinach-
Czifu (AP). O czekiw ane jest przybycie z 

Szanchaiu 1,000 rewolucyonistów. Z  gorączko 
wym pośpiechem przygotow yw ane są kw atery 
oraz pięciokolorowe flagi czerwono-zółto-nie- 
biesko-biało-czarne, oznaczające Chiny, M and- 
żuryę, Mongolię, Turkiestan i T ybet. Miasto 
Czifu wybrane zostało na głów ną kwaterę o: az 
podstawę akcyi przeciwko Pekinowi.

Tokio (AP). „Pzi-D zi* komunikuje, iż Ja­
ponia i A nglia przyjęły propozyeyę rządu chiń­
skiego pośredniczenia w rokow aniach z rewo- 
lucyonistami szanchajskimi. G azeta spodziewa 
się, iż strony wojujące, w yczerpaw szy w szd- 
tie środki, zgodzą się na zawarci.- pokoju, oraz 

na warunki monarchii dem okratycznej.

W oprawie umowy rosyjsko-amerykańskiej.
W aszyngton (AP). Am basador rosyjski 

wniósł na imię prezydenta T afta formalny pro­
test przeciwko unieważnieniu umowy z r, 1832. 
T aft niezwłocznie wezwał pięciu członków  g a ­
binetu na naradę pryw atną, co świadczy, iż 
prezydent zapatruje się na protest bardzo po­
ważnie.

Petersburg (AP). Petersburska ageneya 
telegraficzna upoważniona została do zakomu 
nikowania, iż inform acye o f ormalnym proteście 
są fałszywe: ambasador rosyjski takiego kroku 
nie przedsięwziął.

Waszyngton (AP). W pływ ow i członkowie 
senatu oznajmiają, iż w dniu dzisiejszym senat 
poweźmie rezolucję, która chociaż zmienia co ­
kolwiek rezolucyę izby reprezentacyjnej, jednak 
rów nież w ypow iaaa się za zerwaniem  um owy 

R osyą.

Interpelacya-
Wiedeń (AP). M *rkow  oraz inni posłowie 

ruscy wnieśli skierowaną do prezydenta mini­
strów interpelacyę, żądającą zaprzestania prze­
śladowania w Galicyi nabożeństw praw osła­
wnych.

nych. przez 8,000 osób, do K oła  Polskiego w i z  powodu oskarżeń, iż korzysta z wydawnictw 
W iedniu z żądaniem interpelacyi w sprawie | klubu w celu reklam owania
Chełmskiej

KrakÓW  (Wl.). W czoraj odbył się wiec w 
sprawie Chełmskiej, na którym przemawia! W io 
dzimierz Tc.m ajei

Wiedeń (Wł.). Koloni? polska zamierza 
zw ołać wiec z udziałem czechów w sprawie 
Chełmskiej.

K atastrofa.
W arszaw a (Wł.). W czoraj wieczorem w 

szkole Kultury Polskiej, mieszczącej się w gm a­
chu T ow arzystw a N aukowego, podczas urządza­
nej zabawy d 'a  dzieci, w grocie, gdzie były 
przedstawiane żyw e obrazy, w ybuchły fajer­
werki, wskutek czego zanaliły się urządzenia 
groty. W śród zebranej publiczności, przeważ­
n i! dzieci, wybuchła panika. Czw oro dzlec 
oraz dwie Osoby dorosłe, które 1 atow ały dzieci, 
odniosły poparzenia.

Wykup kolei W arsz-W led-
Petersburg (AP). Kom isya budżetowa więk 

szością 17 głosów  przeciwko 7 głosom pola 
ków  i opozycyi —  dwóch posłów wstrzymał-., 
się od głosow ania —  przyjęła projekt prawa 

wykupieniu przez rząd o d ' d. 1 stycznia 
1912 roku W arszawsko-W iedeńskiej kolei że 
laznej.

sw ych utworów

| Przeciwko wyodrębnieniu Chełmszczyzny.
LWÓW (Wł.), W  różnych miujscowościach 

odbyły się w iece przeciwko wyodrębnieniu 
Chełm szczyzny. W ysłano 50 petycyi, pod pisa-

Z historyl prowokacyi.
Petersburg (Wł.), „Riecz* podaje, iż pro- 

wokatorka R om anow a w r. 1910 służyła w 
„ochranie* moskiewskiej! była ona p oc:ągnięta 
do odpowiedzialności sądowej w procesie „je­
denastu*. Rom anowa nie stawiłr się w sądzie. 
Na pare dni przed rozpoczęciem obrad sądo­
wych została aresztowana, lecz wkrótce została 
uwolniona i przeniosła sie do ochrany peters­
burskiej. W tedy, gdy była poszukiwana przez 
władze sądowe, służyła w petersburskiej 
„ochranie*.

Gazeta Heliodera.
Petersburg .(Wł.). W yższe władze ducho 

wne są przeciwne wydaw aniu gazety przez 
Heliodora. '

Petersburg (Wł.). H eliodor opowiadał, iż 
będzie w ydaw ał gazetę w celu obalenia fałszów. 
W  końcu powiedział: „N iczego się nie zlęknę
Idę śmiało do sw ego celu, nie czynię nic nie­
zgodnego z prawem. Hasłem mojem: praw o­
sławie, sam owladztwo i przekleństwo wrogom 
naszym*.

Posłowie włościańscy.
Petersburg (Wł.). Posłowie włościańscy, 

którzy byli na posłuchaniu* u ministrów, zamie­
rzają zwrócić się do N ajjaśniejszego Pana.

Skazanie na. tw ierdzę.
Moskwa (AP). Izba sądy w a skazała na 

cztery miesiące twierdzy naczelnika rozjazdu 
moskiewsko kijowsko-w oroneskiej kolei żelaznej 
Maksimowa, który pozw olił na sprzedaż odda 
nyćh mu na przechowanie ważnych planów 
m obilizacyjnych.

Trzęsienie ziemi
WiemyJ (AP). W czoraj c godz. 12 min 35 

w nocy dało się uczuć dość Silne trzęsienie 
ziemi.

Wśród nacyonalistów.
Petersburg ( W ł). . Prezes komisyi w yda­

wniczej klubu nicyonai/rtów  wystąpił z klubu

antyreligijnych.

Pogłoski.
Petersburg (W ł.,. K rążą pogłoski o mają- 

ccm jakoby wkrótce n t s ‘ąpić ustąpieniu 25 
gubernatorów.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek mini­
ster sprawiedliwości Szczegłow itow zw rócił się 
do senatu z prośbą o wyjaśnienie, czy prawo 
zatw.frdzania adwokatów żydów  odnosi się leż 
i do pomocników adwokatów

' Petersburg (Wł.). Zaprzeczają tutaj po­
głoskom o ustąpieniu ministrów Szezcgiow ito 
w ł  i Ti.naszewa.

Echa samobójstwa.
Petersburg (W!.). Sekcya zw łok studen­

tów, którzy otruli się w uniwersytecie, stwier 
dz;ta wycieńczenie oiganizm u wskutek głodu

Dżi hn-

Uralsk (A P) Specyalna narada z udzia­
łem pomocnika głów nego inspektora lekatskie- 
go wykazała konieczność wzmocnienia kadrów 
lekarskich, uformowania oddziałów epidem.- 
cznych, oraz utworzenia czasowych szpitali. 
Postanowiono zw rócić się z prośbą do komisyi 
przcciwdżumowej o wysłanie czterech lekarzy 

a terytoryum kozackie i czterech innych na te- 
lytorym  stepowe oraz dwa oddziały lotne dla 
całego okręgu i w yasygnow ać 2,300 rb. na zor­
ganizowanie i utrzymanie 15 ambulansów 01 az 
dwóch szpitali i środków leczniczych.

Petersburg (AP). Udał się do Astracfca 
nia głów ny inspektor lekarski M alinowsk. w 
celu objęcia kierownictwa nad akcyą przeciw- 
dżumową w stepie Kirgiskim .

AstraChań (AP). D. 29 listopada w Dżał- 
mykumie zachorow ały na dżumę 2 osoby.

AstraChań (AP). W  czterech szkołach za­
chorow ały na dżumę dwie osoby, zmarło dzie­
sięć osób.
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K a l l i ś i l i j k .

Dziś 5 (181 Sabby Op. 
futro 6 ( 19) Mikołaja B. U.

W lA M  l i i l f e  •  f łd z .  7 ■. 59 
Z U k M  It iM s  •  ( i ś ł .  3 m.  54. 
D ł i t iM  < iia  f i * .  7 m 55.

K alen d arzyk HHatoryczaf.
18 g rudn i*  ■■ M>

Roku 1601. Jan Zam ojski, Hetman W . 
Koronnyz, dobyw a na Szwedach twierdzę WoJ- 
mar.

— Odczjt p. Brunera. O negdaj w „ O . 
gniwie* odbył się odczyt prof. Brunera z K ra­
kowa „O  przyrodoznawstw ie i kulturze naro­
dów *, zorganizow any staraniem „K oła  Kobiet*.

Prelegent poświęcił sw ój odczyt w yjaśnie­
niu '  tezy, iż tak samo w nauce jak w sztuce 
twói czość ma w ybitne cechy, naroaow i każde­
mu właściwe, i w tem znaczeniu mówić można o 
nauce n a r o d o w e j ,  jak mówi się o narodo­
wej sztuce, poezyi, muzyce.

Narody posiadające starą kulturę nauko­
wą, mają naukę o tak wybitnych cechach, że

możemy je już dość ściśle określić. Możemy 
np. powiedzieć, że tw órczość naukową angiel­
ską cechuje śmiały polot fantazyi, podczas gdy 
ścisłość stanowi cechę francuzów.

„Nauka polska*, w tem znaczeniu, nie 
istnieje, to zn a ^ y  nie skrystalizow ała jeszcze 
swych cech odrębnych. Nie znaczy tc b yn aj­
mniej, aby spow odow ane to było naszą nie­
zdolnością do w ytw orzenia takiej nauki. P rz e ­
ciwnie, w czasach, kiedy uczelnie polskie istnia­
ły bez przeszkód, korzystały ze wszelkich praw  
rozwoju nieskrępowanego, w wiekach X V  i X V I 
wspaniały rozkw it nauki na Uniwersytecie J a ­
giellońskim złożył trwale św iadectwo nasrym  
talentom naukowym.

W  nowszych czasach nie znalazły one 
sw ego wyrazu dzięki krótkotrwałemu istnieniu 
wszechnic polskich: Uniwersytetu W ileńskiego i 
Szkoły Głównej.

C iekaw ego odczytu z uw agą słuchała nie 
dość, niestety liczna grom adka słuchaczy.

OSOBISTE.

—  W czoraj wieczorem powrócił z Peters­
burga gubernator kijowski A . Giers.

NAPAL). Onegdaj w  dzień na ul. Stępa 
nowskiej w  pobliżu mostu kolejow ego dwaj ageDCi 
do poszukiwania ładunków kolejow ycł zostali 
n .padnięci przez 4 robotników, którzy zaczęli ich 
bić. Na krzyk agentów nadbiegła poheya i arrsztc 
w ała napastu.ków, którzy, jak się okazało, byli r o ­
botnikami kolejowymi. Spisano protokół.

—  O PU SZCZO N E  DZIECI. Zam ieszkały w  d. 
M: 2i przy szosie Radeckiej M. Iwanowski! w  tych 
dniach -.abrał wszystkie rzeczy i opuścił dom, po 
zostawiając dwoie małych dzieci:9-letnią dziew czyn­
kę i 7 letniego chłopca. Oboje dzieci polieya um ie­
ściła w  p zMułku.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Onegdaj 
przekupka uliczna Maslowa upadła na chodniku 
około d. N° 69 przy Bibikowskim bulw arze i zła 
mała sobie nogę. „Pogotowie* odwiozło poszkodo­
waną do szpitala Aleksandrowskiego

—  Z A T R U C IE  K IE Ł B A S Ą . Student uniwer 
sytefu P. Stepanowski (W .-Podwalna 2 11 po zjedze 
niu kiełbasy, kupionej w  jednym z pobliskich ski­
pów, uczuł wkrótce symptomaty ottucia. „Pogoto­
wie* udzieliło mu pomocy lekarskiej.
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Ogólny sten pogody w  Europie z rena r  «
pedstkwie telegramu głównego Obserwatoryum
fizycznego:

Opadv notowano na północnym wschodzie, 
na wschodzie, na północnym zachodzie i na skraj - 
nieni południu, sucno w  pozostałych rejonach; tem­
peratura niższa od normalnej na południowym 
wschodzie, w  centrum i w  Laplandyi, wyższa od 
normalnej w pozostałej Rosyi.

Przewidywana pogoda: stopniowe obi itanie 
się temperatury i przeważnie sucno w większej 
części Rosvi.|

Serolamo Royetta.
3)

.Kwintyn
i jYtarek..

(Tłóm. z włoskiego I. K.).

(Dokończenie).
—  Patrzcie go, co za baletnik! A  nie 

zapłacisz nam czasem podatku? —  wołali żar­
tem żołnierze

—  Zapłacę wam ... mam tu pod płaszczem 
schow aną szynkę.

T a  odpowiedź jeszcze więcej wprowadziła 
straż w  dobry humor, pozw olono mu też przejść 
bez żadnych już przeszkód.

W  miarę tego, jak 1 ;edny błazen zagłę­
biał się coraz dalej w ulice miasta, robiło się 
jednak coraz ciemniej i zimniej D rzw i domów 
były już pozamykane, m agazyny ze swemi sze- 
rokiemi w ystaw am i również, a mała garstka 
przechodniów na ulicy biegła szybko pod para­
solami, uciekając od deszczu, który począł za­
mieniać się w śnieg. K w intyn czuł w pustym 
żołądku dojmujące bole grodu, sztyw niał od 
zimna, upadał ze zmęczenia, a jednak serce 
mu się ściskało na myśl, że trudno dać przed­
staw ienie w taką szkaradną pogodę i tak późno.

Począł tedy iść śpieszniej, chcąc dobiedz 
pręciko do głów nego placu... D oszedłszy tam, 
spostrzegł, że wszędzie było pusto— nigdzie ży­
wej duszy, nawet dorożkarze znikli, a plac po­
kryw ał się powoli białą w arstw ą śniegu.

K w intyn zgnębiony stanął, popatrując na 
psa, ten zaś skomlał po cichu. Tym czasem  
Stróże zapalali latarnie, przy świetle Kw iuryn 
doj.zał z tamtej strony placu kawiarnię z nie­
wielkim portykiem, oświetloną czcrwonem św ia­
tłem, i grom adkę łudzi stojących przy drzwiach 
m agazynu

W idęk  ten pocieszył go zupełnie. Jął od 
deebem ogrzew ać sobie ręce i walić się w pierś 
dla lepszego skutku, w yciągać przytem sko­
stniałe nog< w zmoczonych trykotach, poczem 
ruszył przez plac do ow ych panów, którzy w 
ciepłem ubraniu stali i przypatryw ali się pada­
jącym  gruoym  płatom śniegu; następnie zd ją  wszy 
kapelusz zaczął recytow ać jeden ze swoich naj- 
udatniejszych konceptów.

—  Przesławni panowie, raczcie obdarzyć 
łaskawem  współczuciem tego tu pana M arka —  
i wskazał psa —  oraz pokornego Kw intyha, 
czyli mnie, dwóch ministrów finansów*'na spa­
cerze, którzy popisyw«ć się zaraz będą nad­
zw yczaj nemi, niewidzianemi sztukami, mającemi 
na celu wzbudzenie apetytu!...

Panow ie wzruszyli ramionami na tę prze­
mowę i niezadowoleni ccfnęli się do kawiarni, 
mrucząc:

—  Pióźniak.
—  Pijak!
—  Idź pracować!
—  P oryw a mnie chętka wrazić im dobrze 

w pamięć tego K? intyna i M arka!.. —  zamru 
czat jakiś korstytucyonaństa zapalony, wziąw­
szy żart za satyrę polityczną.

Biedny K w in tyn stal jak skam ieniały na 
w id tk  tej niechęci ku sobie, stał pochylony z 
kapeluszem w ręku.

Elac tymczasem całkiem pobielał i bla­
dym odblaskiem oświecał smutnie posępną bla­
dość owej nocy zim owej. Portyk oświetlony 
był latarnią zw ieszającą się u arebitrawu i mo- 
cneir światłem wylewającem  się na zewnątrz 
przez duże szyby kawiarni.

—  Co począć?
K w intyn znękany rozglądał się wokoło.

Nikogo z w idzów  nie było, prócz małego ko- 
miniarczyka, który : kręci w szy sobie kulę ze 
śniegu zajadał ją  z największym  smakiem, niby 
smaczną grzankę smażoną i spoglądał na sk o­
czka oczami rozrzewnionym i, oczekując począ- 
jku przedstawienia. W ów czas K w intyn zwrócił 
się z najgłębszem  zniechęceniem  do sw ego ko­
legi w sztuce, jakb y pytając go wzrokiem o
radę— pies wspiął się prędko na łapy.

—  Chcesz pracować? Co?... O dw agi więc 
i naprzód!

W lepił w zrok przez szkła kaw iarni w 
tych wszystkich panów, którzy tam tak błogie 
chwile pędzili, którzy śmieli się, rozm awiali i
grali i wesoło spożyw ali paszteciki i przysma-
czki różne.

Pom yślał, że może go dojrzą przez okna 
i ożywi! się tą myślą. Począł znowu ro zg rze­
wać ram iona, bijąc się w pierś odzianą w try­
kot przem okły, oddechem chciał o gizać sk ost­
niałe palce, popatrzył na kominiarczyka spoży­
w ającego dalej kolacyę ze śniegu i począł 
ustawiać jedne na drugich wszystkie krzesła z
k aviarn i stojące w portyku. W krótce jednak 
zabrakło mu oddechu, zesztyw niały byl od z i­
mna, ze znużenia i głodu robiło mu się słabo. 
Nogi uginały się pod nim, pulsa biły w skro­

niach od gorączki, gardło w yschło tak, że 
kurcz go chw ytał za każdem słowem, przy ka­
żdym oddechu, jak gdyby w gardle tkwiło mu 
ostrze żelaza.

K iedy ustaw ił krzesła, zrobił skok, aDj 
się rozgrzać, lecz poślizgnął się na zamarzlym 
chodniku i omal nie upadł.

—  Panowie!.. Zaczynam y pracow ać na 
wyrobienie w sobie apetytu.

Marek wiedział dobrze, że teraz na niego 
kolej; wyprostow ał się i łapą próbow ał, jak 
zw ykle, poprawić sobie „kepi*.

M ały konńniarczyk aż się roześmiał z ra­
dości na widok tej mimiki; z wielkiem zadow o­
leniem, zmarzniętemi dłońmi przyklaskiwał akro- 
bacie wdrapującemu się na wierzch ruchomej 
kolumny.

O to już wgram olil s;ę na dwa, trzy, 
cztery krzesła, już się wydostał na ostatnie i 
znalazł się na wierzchołku, lecz kiedy chciał 
s:ę podnieść na żelaznych ramionach do góry, 
zachw iała mu sie ręka, poruszyły się krzesła, 
stracił rów now agę i z całym budynkiem runął 
na ziemię, ciężarem całego ciała uderzając się
0 bruk, podczas kiedy krzesła sypały się mu 
na głow ę i piersi.

Nie było słychać ani krzyku, ani jęku, 
Dic, tylko kominiarczyk wrzasnął z przerażenia
1 zemknął.

W  pierwszej chwili nikt się nie zjawił na 
ratunek nieszczęsnego. Marek nie śmiał się 
ruszyć i dalej, siedząc na tylnich łapach zmę­
czony, stawia! od czasii do czasu trzecią łapę 
na ziemi dla odpoczynku, w yciągał też szyję 
i patrzył’ na sw ego pana, co leżał tam nleru 
chomy pod krzesłami. Niepokój go ogarniał, 
więc w yciągnął nordę 1 wietrzył, starając się 
odgadnąć przyczynę te j1 AowSj sztuki.

Pierw szy zbliżył się do leżącego tragarz 
jakiś, potem jakaś kobiecina, w zyw ająca Ma 
donnę i wszystkich św iętych niebieskich, potem 
zgromadziło się osób z dziesięć, te trzym ały się 
w takiej odległości, żc ledwie dostrzedz mogły 
widownię wypadku. Pętem  przyszedł garson 
z kawiarni, ale nie zatrzymał się długo, musiał 
bowiem w rócić i zdać >sprawę gościom , którzy 
go posiali, z tego całego hałaśliwego zajścia 
Nakoniec wpadł stróż nocny, który posłał na­
tychmiast *po nosze do szpitala, a skoro nosze 
przybyły podniesiono rannego, który znaku ży­
cia nie daw ał, położono go na materacu, przy­
kryto i ruszono w drogę.

M arek szedł ciągle za panem; odpędzano 
go precz, lecz nie zw racał na to uw agi i nie 
oddalał się. Szedł tak za noszami pomału,

postępował tuż przy chorym i cały czas głow ę 
trzymał zwieszoną, ogon mając pod sobą; w re­
szcie znalazł się przed drzwiami szpitala, tu 
rozzłoszczony portyer odpędził go tak sil nem i 
tak trafnie wymierzonem kopnięciem, że bie­
dny pies nie oparł się, aż gdzieś daleko na zie­
mi, w śniegu.

Przez cala noc K w intyn nie wiedział, co 
się z nim dzieje; wpadł w omdlenie i dozorcy, 
czuw ający nad chorym, posępnie nad nim ki­
wali głowam i. K iedy na drugi dzień potem o- 
budził się z tego glębokiegc snu i rozejrzał się 
wokoło, zdało mu się żc marży; pierw szy raz 
w życiu miał złudzenie, że jest wielkim p»ncm: 
spoczyw ał na wygodne m łóżku w białej poście
li i pod nakryciem. Sionce zaglądało Jo poko 
|u przez wielkie szyby w oknach, rzucając na 
białe prześcieradła złociste smugi, pełne drgają­
cych pyłków. W  tem pogodnem otoczeniu, gazie 
tak czysto było i tak spokojnie, K w intyn do- 
zi.ał jakiegoś now ego dla siebie uczucia dobro­
bytu, które z tej wdzięcznej duszy wydobyło 
gorący w ylew  podzięki i mńości dla tych w szy­
stkich ludzi, co go pielęgnowali, co ze szczerej 
miłości bliźniego chodzili tak od jednego do 
drugiego łóżka; uczuł wdzięczność i miłość dla 
tych św iętych obrazow , co w isiały w  około na 
ścianach i dla tego Chrystusa olbrzymich roz­
miarów, nam alowanego pod sufitem. T en  C hry­
stus, że sw ego krzyża, zdawał się wozie w ać 
błogosławieństwo sw oje i pociechę na całe 0- 
toczenie.

O to nakoniec życie uśmieennęło się i do 
biednego K w in tyna... a uśmiechnęło się w chwi­
li, kiedy w  tak okropnym stanie obudził &ię 
w szpitalu!.. Zdało mu się, że jego choroba 
była dlań pom yślnością prawdziwą- Bolała go 
głowai w  piersi czuł ranę i ostre bóle, iecz g o ­
rączka, dając mu dolegliw ości, zsyłała też bło­
gie widzenia.

Zdjęła go chęć, gorąca żądza kochania, 
i oto w złudzeniu i on jął z niepokojem ocze­
kiwać kogoś za każdym razem, gdy się drzwi 
otw ierały i kiedy do sali ktoś wchodził, czyjaś 
matka lub siostra, narzeczona któ: egoś z tych 
chbrych, lub przj jaciel— ci w szyscy, co z uśmie­
chem zbliżau się do łóżes i, ustawieni w diugi 
szereg, rozdawali dary sw oje i pieszczoty.

W  takiej chwili każdy z tych choryds d o ­
znawał pociechy i ulgi! .. K w in tyn patrzył, jak 
ci, odwiedzający, serdecznie ściskali za ręce 
biedaków choiych, niosąc im otuchę, widział 
łzy, uśmiechy, słyszał okrzyki bólu i radości,

daremnie jednak w yglądał kogoś, coby p rzy­
szedł do niego. Nikt nie znał tego linOskoka, 
nikt nie wiedział kim on jest; przy jeg o  lotu 
pustka była, jak  gdyby ten człowiek i tu, w tym 
domu miłosierdzia i cierpienia, byL niepotrze­
bnym intruzem. W ów czas przyszła mu nr myśl 
matka, zniszczona chorooą i zmarła w row ie z 
zepsutą wodą; pom yślał o ojcu, co życic n ę­
dznie zakończył .gdzieś na wyspie, d  ęczony 
zgryzotą i w y  zutami sumienia; zazdrościć po­
czął tym, którzy znają uśmiech ukochanej, i 
żałow ał życia, które odeń uciekało, z tej przy­
czyny, że nie skosztow ał nigdy jego  słodynzy 
Sam!.. Sam!., zaw sze sam' . A  jednak... a je ­
dnak i on miał tow arzysza, przyjaciela, on, 
biedny K w intyn miał go! Na tę myśl w yako- 
czył z łóżka gw ałtow nie i patrzył i szukał w o­
koło... lecz napr^żno! Był sam, jak palec, opu­
szczony... zapomniany! Znow u więc zaczął tra­
cić odwagę i rozpaczać, przyczcm gorazą mu 
się zdrła ta sam om ośc wśród św iata i ludzi od 
tej doznanej nocami podczas podróży kiedy 
błądził na rozległej równinie, na wybrzeżu mor- 
skiem.

Znow u położył się do łóżka, schwycił go  
kurcz i zdało mu się, że w szystkie słodkie w i­
dziadła chwili poprzedniej zam roczyły aię i spo­
sępniały dokoła niego. *

R ana na glńwie otw orzyła mu się i krew 
z niej w yp ływ ała  D ozorcy, lekarze i siostry — 
w szyscy phfepieszyli z pomocą, lecz na tych 
twarzach obcych nie dostrzegł K w intyn ani o- 
drobiny życzliw ości.

Tym czasem  gorączki traw iła w dalszym 
ciągu nędzne to życie, mające się tak tragicznie 
zakończyć.

Biedaczysko zbliżał się do końca swych 
cierpień i męki... śmierć nadchodziła... umiera-, 
jak skazaniec— bez iez, skarg i pożegnania, zaŁ 
ten ostatni ból, k lóry j o  czekał w miejscu tem, 
gdzie w szyscy biedacy doznają pociechy, wyrył 
na jego  tw arzy, wśród śladów daw niejszych 
smutków głęboką brózdę rozdzierającego bólu -- 
mimo to przed agonią w yraz tw arzy, się zmie­
nił, i na tych rytach  wychudłych, w ynędznia­
łych rozlew ać śię zączęła powoli niesłychana 
tkliwość... Jego usta w yszeptały jakieś imię* 
spuścił g łow ę na poduszki i r uśmiechem 7sos 
knął oczy.

—  T ejże Chwili usłyszał dochodzące z uli­
cy  w ycie przeciągłe, smutne, rozpaczliwe.

T o  M trek żegnał się ze swoim  panem ... 
Biedny Marek!
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P I E R W S Z E  i J E B Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA R U S I ,
„Dzielnik Kuowski44 vTy chodzić bedzie w  roku 1912, w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski'4 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w  roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i n f a n n a c y  n y m  i l i t e r a c k i m .
W  dziale" l u f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego41 będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  H g e n c y j  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika44, mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą ,  .jako też przez Petersburską A  gem yę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika44 szereg korespondentów  
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski44 drukować będzie:

i „ L i s t ó w  Z £ r' r y k i “ ^ W ł a d -  Rodowicza.dalszy 
ciąg
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autorki ..DEW AJTISA
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kiego nieba
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Nowele znakomitego 

autora „LALKIi: Bolesława prasa napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma . "— z  as ~

„DziBnnik Kijowski" zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego4’ otrzymają w  roku 1912

Dodatek Flustrowanjf
poświęcony rocznicom: P i e t r a  S k a r g i -  Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o ,  H u g o n a  K o ł ł ą t a j a ,

J ó z e f a  I g n a c e g o '  K r a s z e w s k fe g o .

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania  
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“— TADEUSZA M0ŚCICK*EG0; „Historya Polska11— FELIKSA K0- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski’1 i „Encyklopedya Staropolska’ — ZYGMUNTA GLOGERA. =

W ARI NK1 PRENUMERA TY „Dziennika Kijowskiego^ pozostają niezmienione:
W kraj u 12 rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranica 18 V) •f) 4  5 0 1 5 0

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.
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